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„CHODzl u CZĄSTKĘ KRAJU Z DOMÓW KRAJ SIĘ

SKŁa CA
C-DY DOMY UPADAJĄ, TO l KRAJ UPADA
WIĘC NIE KRAJ DLA CZŁOWIEKA. LECZ CZŁOWIEK

DLA KRAJU,
TAK JEST, WEDŁUG STAREGO NASZEGO ZWYCZAJU".

K. H. Rostworowski
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Dlaczego Stronnictwo Narodowe
dotąd aie jest p m  władzy

pomimo zupełneęo rozkłada sanacji?
Najliczniejszą organizacją narodo­

w ą jes4 u tej chwili Stronnictwo N a­
rodowe. Obejmuje ono dziesiątki ty ­
sięcy ludzi we wszystkich częściach 
Polski i mimo stawianych prze;, w ła­
dz*. adm inistracyjne przeszkód, roz­
wój organizacyjny Stronnictwa w wie 
lu częściach kraju dotąd stale postę­
puje naprzód. Mimo to Stronnictwo 
N arodowe jest wciąż równie dalekie 
od osiągnięcia w ładzy w Polsce — 
celu, który sobie wyraźnie staw ia — 
jak  przed paru laty Fakt ten byl cał­
kiem rozum iały v, tych czasach, gdy
Istmat jednolity obóz sanacyjny, zy nilm Narodowym" w obronie prze- 
r"»jąci m ocn : w  swych rękaci. . i£ ważnie w obcych rękach znajdujące- 
dzę Z chwilę jednak, gdy >-ozKiaa gD się przemysłu cementowego. Tak 
tegi obozu poatępuje wciąż naprzon, więc, mimo radykalnych lastroićw  
fakt, Ze stronnictw o Narodowe, pomi- społecznych w dołach Strom.ictv.a 
m t swoich wptywow organizacyj- Narodowego, nastrojów , które można 
nych nie zbuza się ani o krok uo v ta - , bytoby nazwać narodow o - radi Kai- 
dzy w Polsce, zastanaw ia wszystkich, nymi, o jakimś sformułowaniu progra- 
Chcąc poim orm owu. naszych Czvtel- mu m le c z n o  - gospodar. -ym, wią 
ników o głębszych przyczyni -h  tegi '-ącym wszystkich cztonkow Stronni- 
zjaw .ska, zwróciliśmy się z prośbą 3 ctwa _  trudno u?ii mówić. 
wyjaśnienie do bardzo w ybitnego
działacza społecznego, związanego ze SKUTKI
Stronnictwem Narodowym- | BEZPROGRAMOWGŚCI

ŹRÓDŁA SŁABOŚCI — W  jaki sposób taki brak progra-
Zwracam y się więc d<_ nasrego  roz L OQ1 'i2 się na rozwoju Stronnictwa

mówcy, który nam użyczył parę thw i N a c io w e g o ?
swego ;ennego czasu z pj taniem. —  W ipc„oo oarazo ujemny. Jest 
rBi jakich przj czyn Stronnictwo Na to  jedna z tych p:. yczyn ,o których 
rodow e ni może osiągnąć władzy? mówitem na początku, un.emozl.wia

— Pytanie, które n pan postawił. ,c . cb _ Strc mictwu ■ Narodowemu 
w ym aga dluz»zej odpowiedzi. Przy osiągnięcie w._dzy w  Polsce Spote 
czyn- rzeczywistej słabości Stronni- [ czensiwo polskie chce wizji przyszłej 
ctw a Narodowego, mimo pozorów Polski c ce w yraźnego program u re- 
wielkiej siły, tkwi w programie, w • 1111 społeczno - gospodarczych, kto- 
taktyci 1 w  ludziach, którzy dziś kie- re miałyby zmienić do gruntu di.iaiej- 
tu jg  polityką Stronnictwa. N ieste ty .! SZV ustrój Kapitalistyczny jeśli w 
Z powodu braku czasn nie będę dziś programie stronnictw a politycznego 
mógł omówić wszystkich przyczyn, szary człowiek nie dostrzega tych za- 
Chcv sie ograniczyć do zagadnienia | s?d, to w rio woli budzi sie w  nim 
p roT am u . pewtte zastrzeżenia, obawia się on,

CZY ISTNIEJE 
PROGRAM?

— Czy, panie pic/esie Istnieje 
sformułowany progi am Stronnictwa 
Narodowego?

— W łaśnie, żt  w  ścisłym tego sło­
wu, znaczeniu progi ani u me mi Pro- 
gran  uchwalony przed laty, dziś już 
jem. nieaktualny. Późniejsze kolejne 
ncłrwały Radv Naczelnej dotyczą ra ­
czej oewnych fragm entów  i z a  peino 
program  nie mogą być uw ażane. To 
tez iest rzeczą charakteiystyczną, ze 
o  ile chodzi o program  obozu narodo 
w o ■ radykalnegu, to  dyskusja zaw ­
sze toczy si na tle deklaracji z l 4-go 
kwietnia 1934 r, Natom iast, gdy m o­
w a o program ie Stronnictw a Nar, 
dowegc dyskusja obraca się w ogoi- 
n łkar bez pow oływ ania się na jakiś 
określony dokument.

SZEREG PROGRAMÓW
— Czym tłumaczy pan prezes taki 

s ta r  rzeczy?
— Poniew aż stan  taki trw a już oa 

szeregu lat, trudno go uważać za 
przypedek. Jest on po prostu  objawem 
tego  faktu, że jakiegoś określonego 
pr 3gram a obowiązującego wszystkich 
cafonkóur Stronm ctwa Narodowego
po prosru nie ma. Muszę to  stwier- „  , . . .  ^
ra ić  z dużym smutkiem, gdyż szcze- S y t u a c j a  p o l i t y c z n a  w  E u -  
rze życzę jjowoazenia Stronnictwu. 1 r o p i e  j e s t  w c ią ż  p o w a ż n a .  
P«za ogólną tendencją nadania pań- C h o ć  n i k t  n ie  c h c e  —  w e d ł u g  
stw u i społeczeństwu charalderu n a-, ł a s n y c h  o ś w ia d c z e ń  —  w o j -

je d n a k  p o s tę p o w a n ie

się różnice uomiędzy różnymi odia-1 czy program tego Stronnictwa nie 
marni Stronnictwa narodow ego. Są godzi się przypadkiem z istniejącym 
bowiem w Stronnictwie ludzie, wy .tanem rzeczy.
znający program , który może być | W tych warunkach do Stronnictwa 
uazwany programem narodowo - li N arodowego iaą ludzie najbardziej 
beralnym. Są inni, którzy w y su w a ją ; zdecydowani, pragnący walczyć oeż 
naw et uość skrajny etatyzm  Na nie kompromisów ze ziem, którzy me mo- 
uporządkowanie puglądów w tej spra 1 gąc dotrzeć do innych organizacji na­
wie w skazują dwa f skiy, umie j roaowych, gdyż nie są one legalne.
szczenię w jednym z ostatnich n u m e-; Iaą oni do Stronnictwa N arodow ego,, nadzieję, że powetujemy to sobie w 
rów „Myśli N arodowej" przemowie- mimo szeregu zastrzeżeń, jakie od ! najbliższym czasie, tym bardziej, że

polityczną uw ażają wyłącznie działal­
ność ściśle organizacyjną.

— Tyie, jeśli cnouzi o program 
Stronnictwa Narodowego. Niestety, 
brak mi czasu — zakończy! uprzejmy 
nasz rozmówca, — by cnot- w krót­
kich słowach wypowiedzieć me zda­
nie o dwóch innych żrodiach słabo­
ści Stronnictwa Narodowego. Mamy

Cudem ocalało
siedmiu górników

w podziemiacn kopalni „Lech”

nia p. Andrzeja Wierzbickiego, preze- czuwają Przychodzą także ludzie ,' rozwój 
sa  Lew iatan, oraz a rty k u ł druko- którzy nie interesują się zagadnienia 
w any w lecie w „W arszawskim Dzień ! mi programowymi i za * działalność

W podziemiach kopami ,/ąsch" w 
Nowej Wsi, pow. świętochlowicki, 
w ydarzyła się w strząsająca katastro­
fa, w której według pierwszej w er­
sji, jaka rozeszła się wśród miesz 
.tańców Nowej Wsi miało zginąć 8 
górników. Przed kopalnią zaczęły się 
grom adzić tłumy, a przede wszyst­
kim przybyły rodziny górników zaję­
tych przy pracy.

W krótce okazało się, że pierwsze 
wiadomości były przesadzone. Stwier 
dzono bowiem, że wskutek w strząsu 
podziemnego niezwykle silnego za­
walił się na pokładzie „G erhard" ga-

Stronnictwa i zw ycięstw o 1 nek na przestrzeni 30 m. O sile 
obozu’ narodow ego w  Poisce leży m w strząsu świadczy fakt, że odczuto 
na sercu od najmłodszych lat. 1 go na przestrzeni na powierzchni oko

99!  i  a u t T O o i i w * ! ^  # E i e e i r ; c « j
Teatrzyk Ortyma i wiele miłych niespodzianek
uraduje dzieci Czytelników „A B C“
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Bandyta
Suchecki

aresztowany
Policja powiatowa otrzym ała pouf­

ną wiadomość, że we wsi B artniki, 
gm. Korabie?.ice, pow. skierniew ic­
kiego, w mieszkaniu Michałowskiego, 
znanego policji z udzielania pomocy 
przestępcom, schronił się niebezpiecz­
ny ->]>ryszek, Tadeusz Sucnecki, la t 
22, k tóry  doKonał szeregu rabunków  
z bronią w  ręku.

Policja zachowała wszelkie środki 
ostrożności i otoczyła domek. Z asta ­
no Sucheckiego pogrążonego w glę- 
bqkfm śnie. Założono mu na ręce 
kajdany 1 przewieziono do aresztu.

C iek aw o ść  W asza, K o ch an e  
D zia teu zk i, n ie d łu g o  ju ż  zo s tan ie  
z a sp o k o jo n a . Tuż b o w iem  za t y ­
dzień , gdyż  3 -g o  s ty c z n ia  1938 r. 
o d b ęd z ie  s ię  „ K a rn a w a ł  D z iec ię ­
cy", u rz ą d z a n y  d la  W a s p rzez  
„A B C ". ;

G dy  p rz y jd z ie c ie  dziec i, w  p r z y ­
szły  p o n ie d z ia łe k  o godz. 12  w p o ­
łu d n ie  do g a rn iz o n o w e g o  K a sy n a  
O fice rsk ieg o  (A l. S zu ch a  29) ro z ­
r a d u ją  się W asze  sei d u sz k a  —  
czek ać  b o w iem  ta m  n a  W as b ę ­
dz ie  ta k  b a rd zo  k o c h a n y  p rz e z  
W as p . T y m o te u sz  O r ty m  ze 
sw y m  zespo łem  te a t r a ln y m , a p o ­
za ty m  w i t l e  je szcze  in n y c h  m i­
ły c h  n ie sp o d z ia n e k .

vV „ K a rn a w a le  D z iec ięcy m "  u -  
c ze s tn ic z y ć  m o g ą  w sz y s tk ie  d z ie ­
c i C z y te ln ik ó w  ,A B C “ , k tó re  s t a ­
ra n n ie  w y c in a ły  i sk a d a ły  z a m ie -

B » o g o «  ■ S Ł
chmurna i mroźna

Przew idyw any przebieg pogody w 
dniu 27 b m.

Obecnie ustalił się już zimowy typ 
pogody, który potrw a dłuższy czas. 
W  związku z tym w dniu dzisiej­
szym będzie panow ała na obszarze 
Polski pogoda chmurna i mroźna, 
z drobnymi opadami śnieżnymi zwła­
szcza na południu i wschodzie.

szczane w  „A B C " w  ciągu grud- kartę wstępu na „Karnaw ał dzie-
nia b. r. kupony. Kuponów tych 
jest 20. Ostatni, to znaczy 20-ty 
zamieszczony zostanie w  aniu 28 
b, m.

Kupony wym ieniać bedzie na 
br -płatne karty wstępu kantor 
„A B C " (A l. Jerozolimskie 3-a, 
pokój 11-ty), we środę dn. 29 bm. 
i we czwartek dn. 30 bm, w  godz. 
8 —  19-ta

Brakujące kupony zastąpić mo­
żna tak zw. kuponem zastęp­
czym, zamieszczonym w  „A B C " w 
dn. 17 bm.

Jeśli któreś dziecko z g u b iło  

kilka kuponów numerowanych, to 
musi zaopatrzyć się w  tę samą 
ilość kuponów zastępczych. A że ­
by bowiem otrzym ać bezpłatną

cięcy" należy złożyć w  kantorze 
„A B C " 20 kuponów. Num ery 
„A B C " z dn, 17 bm., w  których 
jest kupon zastępczy nabyć moż­
na również w kantorze „A B C ", 
A l. Jerozolimskie 3-a, pokój 11, w 
godz. 8 —  19.

io 8 km. Katastrofa nastąpiła tak na­
gle, że zagrożeni górnicy nie zdązyli 
aię schronie w bezpiecznym miejscu 
i przysypani zostali zwaiami w ęgla 
i gruzu

Zaalarmowano natychm iast kolum­
ny ratunkowe, które pośpieszyły z po 
mocą i przystąpiły do usuwania gru­
zów z chodn.ka. Kolumpy ratownicze 
pracow ały w w arunkach b irdzo u- 
ciążliwych i narażone były ciągle na 
niebezpieczenstwc ze względu na to, 
ze oczekwano lada chwiia ponowne­
go w strząsu. W reszcie po kilkugo­
dzinnej akcji ratunkowej usłyszano 
pukanie z części zawalonego chodni­
ka. W krótce’ dotarto do przsypa- 
nych.

Jeoen z 8 przysypanych poniosl 
śmierć na miejscu. Byl to górnik 
Piotr Wilk, który doznai zmiażdże­
nia czaszki. Dwóch górników nie od­
niosło żadnych szwanków. Pozostali 
oanieśli szereg ciężkich obrażeń, lecz 
życiu ich nie zagraża pow ażne nie­
bezpieczeństwo

Górnicy, których nrcewiezionu do 
szpitala, opowiedzieli straszliwe 
przejścia jakich doświadczyli w  cza­
sie kilku godzin odcięcia od świata. 
Mianowicie w  chwili goy strop za­
czął się walić na okoio utworzyli 
nad swymi głowami komorę z mate­
riału używanego do budowy górni­
czej i to pozwoliło im przetrw ać cięż­
kie chwile aż do czasu gdy dotarła 
do nich kolumna ratownicza.

Cudownie ocalenie 7 górników od 
niechybnej śmierci jest przedmiotem 
rozmów wszystkich mieszkańców No 
wej Wsi.

Samotof francuski
rozbił sią w Czechosłowacji

PR a GA, 26. 12. Samolot nale- ipobliżu m iejscowości Kasperskie
żący ao towarzystwa „ A ir  de 
France", który o godzinie 15.55 
w  dniu 24 b. m. w yleciał z W ied­
nia rozbił się podcza m gły w

H ory w  południowych CzechacL. 
Jedyny pasażer oraz dwaj człon­
kowie załogi ponieśli śm ierć na 
miejscu.

$ w i ę ć a  w  W « s i r $ z « f i w i e
Ol.res przedśw iąteczny tego roku 

m inął w yraźnie pod znakiem  ograni­
czenia wydatków  świątecznych. Bud­
żety św iąteczne zredukowano do mi ■ 
nimum.

Zakupy czynione były m niej in ten­
sywnie n iż zawsze i kupiectwo n a ­
rzekało, że pow ażna część poczynio­

nych w składach zapasów pozostanie I większy popyt był na  artykuł} naj- 
nie sprzedana i nie wiadomo, czy uda ańsze.
się je j pozbyć w okresie do Nowego 
Roku i Trzech Króli. Sezon przed­
św iąteczny w dużym stopniu zawiódł. 
Zaledwie w ciągu dwóch ostatnich 
dn, ruch się ożywił, co je d ra k  sezo­
nu nie uratow ało, zwłaszcza, że naj-

?agroi:ciue Czechosłowacji
rodow ego, we wszystkich innych 
ro raw arn  spotykam y się z bardzo 
dużymi rozbieżnoścnami. Jesl szereg 
program ów , braw natomiast jednego 
program u

ŁIBERALI
IETATYsCI

— Jaki jest program  społeczno-go- 
spodarcz; S trontu-tw r Narodowego?

— Właśnie chciałem o tym  mówić. 
Tu może naj jaskrawiej zarysowują

ny, to
szeregu  pań stw  s tw a rza  w a ­
runk i, w k tó ry ch  ta M o in a  w y 
bu chnąć m o że  A  za  k u lisam i 
m ię d z y n a ro d o w e j p o lity k i d z ia  
ła  św ia tow e: ż yd o s tw o , k tó re
je d y n y  sw ó j ra tu n ek  w id z i  w  
w y w o ła n iu  p o w szech n e j z a ­
w ie ru ch y . M ie js c em  w  E u ro ­
p ie , k tó re  m oże  się stać ź r ó ­
d łem  o gó ln eg o  p o ża ru , to C ze ­
ch o s ło w a c ja , N ie m c y  b o w ie m  
na d łu ższą  m e tę  b ęd ą  d ą ży ły  
do  z l ik w id o w a n ia  tego  p a ń ­
s tw a  w  iego  d z is ie js z e j p os ta ­
c i i  do  o b ję c ia  sw ym i g ra n ic a ­
m i p a ń s tw o w i m i trzech  m il io ­
n ó w  N ie m c ó w  sudeck ich .

W  os ta tn im  n u m erze  „R e v u e  
P o l i i ią u e  et p a r le m e n ta ir e "  —  
p. R a y m o n d  H e n ry  o s trzega  
F ra n c ję , a za  p o ś red n ic tw em  
F ra n c ji  ca łą  E u ro p ę  p r z e d  p o ­
lity k ą  n iem ie ck ą  w  stosunku 
do C ze c h o s ło w a c ji:

p. R a y m o n d

„Rz_a Rzeszy pragnie  przede 
w szystkim  uchronić granicę zachód 
nią od możliwych niespodzianek i 
jednocześnie zapewnić sobie dużą 
swobodę ruchów dla swych zam ia­
rów a środkowej i wschodniej Euro- 
ji Innym i słowy chodzi o to, by w 
dniu, gdy arm ią niem iecka usiłowa- 
lab; dokonać operacji jirzeciwkc 
Czechosłowacji, nie dopuścić F rancji 
nrzez system  układów do w kraczania 
do Niemiec."

I  d a le j p isze  
l l e n r y :

„fiiew ątpliw ym  laktem  jest, że w 
Berlinie is tn ,e je  plan  rozbioru Cze- 
chosłoy acji. Jedynym  pytaniem  jest 
— ski te-m in  wykonania planu? 
Logicznie b’nrąc, ze względu na 
przygotow ani i wojskowe i technicz­
ne, w yuaje się, że kierownicy Rze­
szy m uszą jeszcze czekać. Ale czyż 
koniunktura międzynarodowa, wy 
padki n, Dalekim W schodzie, ściąga­
jąc na  siebit uw agę F rancji i Anglii, 
nie s tw arza ją  silnej pokusy ? ”

Z a g a d n ien ie  ro zb io ru  C ze ­
c h o s ło w a c ji n ie  m oże  być  d la  
P o ls k i ob o ję tn e . Jest to nasz 
n a jb liż s z y  sąsiad . Jest to za ­
b e zp ie c z e n ie  n aszego  le w e g o  
s k rzy d ła  na w y p a d e k  ja k ie g o  
za ta rgu  z za ch o d n im  sąs ia ­

dem . G d yb y  fa la  n iem czy zn y  
za la ła  C ze ch o s ło w a c ję , o to c zy ­
ła b y  z trzech  stron  P o lsk ę . W  
tych w a ru n k a ch  ścis łe  w s p ó ł­
d z ia ła n ie  P o ls k i i C zech os ło ­
w a c ji  n a rzu ca  się, ja k  g d y b y  
au tom a tyczn ie .

W  r z e c zy w is to ś c i je d n a k  n a ­
tra fia  ono  na b a rd zo  du że tru ­
dności. N ie  ch o d z i n am  ju ż  o 
p e ,vn e  sp o ry  g ran ic zn e , ja k ie  
d z ie lą  d o tych czas  P o ls k ę  i  C ze ­
ch o s ło w a c ję . O w ie le  is to tn ie j­
sze je s t  tu w s p ó łd z ia ła n ie  C ze ­
ch o s ło w a c ji z R o s ją  S ow ieck ą , 
s iln e  w p ły w y  c z e rw o n e j R o s ji 
na te ren ie  p ań stw a  c ze ch o ­
s ło w a ck ie g o .

F a k t  ten  d a je  s iln e  a rgu ­
m en ty  w  ręce  N ie m ie c . Z  d ru ­
g ie j zas s tro n y  p o d  w p ły w e m  
c ze rw o n y c h  in try g  C zech os ło ­
w a c ja  m o że  stać s ię  w  p e w ­
n ych  m om en ta ch  p o lity c zn y ch  
n a rz ę d z ie m  p r o w o k a c ji  ż y d ó w  
sk ie j. S tan  tak i u tru d n ia  tak 
k o n ie c zn ą  w s p ó łp ra c ę  P o ls k i 
z  C z e c h o s ło w a c ją

N ie  p ie rw s z y  ra z  tak  się 
d z .e je . Już za  c za sów  w o je n  
h u syck ic li b e zp o ś red n ' in te res  
P o ls k i le ż a ł w  p o d trzy m a n iu  
C ze ch ó w  j jr z e c iw k o  N iem co m . 
A  tym czasem  C zech y  b y ły  o- 
ś ro d k iem  ó w czesn ego  bo lsze- 
w izm u . T o  sam o z ja w is k o  p o ­
w tó r z y ło  s ię  na p o c zą tk u  w o j ­
ny  30 -le tn ie j, g d y  w  b itw ie  
p o d  B ia łą  G ó rą  C zesi zo s ta li 
p o b ic i p r z e z  k a to lic k ich  Plab- 
sb u rgów . W  ob yd w u  w y p a d ­
k ach  C zech y  zo s ta ły  za lan e  
p rz e z  N ie m c ó w , co w  d a lszym  
c ią gu  wy w o ła ło  o s ła b ien ie  p o ­
z y c j i  p o lity c zn e j P o lsk i.

T rzeb a  m ie ć  n a d z ie je , że 
dziś  h is to r ia  p o to c zy  s ię  in ­
nym  ło ż y sk iem . N a s tą p ić  to 
m o że  je d n a k  ch yba  w ted y , 
gd y  w  C z e ch o s ło w a c ji z w y c ię ­
żą  p rą d y  n a ro d o w e  i  usuną 
d o ty ch cza sow e  w p ły w y  m a ­
sońsk ie. L e ż y  to w  b e zp o ś red ­
n im  in te res ie  P o ls k i. N ie s te ty , 
o b ja w ó w  tego je s zc ze  n ie  w i ­
dać.

J. K.

Goszczono się też- podczas św iąt 
mniej obficie, ograniczając się prze­
ważnie do spożywania zapasów  świą 
tecznych w ściśle rodzinnycn kółkach 
Spożycie alkoholu w czasie św iąt by­
ło o wiele m niejsze niż w  la tach  u- 
b ieg ły ch ' co miało ten  dobry  skutek, 
że znacznie zm niejszyła się liczba 
krw awych aw an tu r pijackich. P e ry ­
ferie  W arszaw y, k tó re  zazwyczaj w 
czasie św iąt przybierają  spec jam ; 
w ygląd i m uszą być otoczone prze? 
w ładze policyjne szczególną opieką i 
często odwiedzane przez ka re tk i po­
gotowia, w  ty m  roku obenodziły 
św ięta spokojnie.

Najlepiej dopisała pogoda,. Lekki, 
niedokuczli wy mróz, w ahający się w 
granicach od 2 do 6 stopni, urozm ai­
cony, w drugim  dniu droónym  śnie­
giem, so r  a  wił, że zgodnie z przepo­
wiednią po „w odn.stej B arbarze1’ było 
Boże Narodzenie „po lodzie”.

N ajm ilszym  pośw iąteeznym  wspo­
m nieniem  iest to, że przynajm niej o- 
koło 20u rodzin bezrobotnych, dzięki 
ofiarności Czytelników „ABC” miało 
radośniejsze św ięta. Skiauane w 
ciągu  ostatnich zwłaszcza dra przed 
św iętam i ofiary, umożliwiły otarcie 
nie jednej łzy, wyciśniętej przez nę­
dzę.

Bardzo pocieszającym  objawem 
było niebyw ale przepełnienie podczas 
św iąt, w szystkich św iątyń  w arszaw ­
skich. Przed wielu kościołami sta ły  
podczas P asterk i tłum y wiernych, 
dia których zabrakło m iejsca we­
w nątrz .

W rażenie ogólne: Święte m inęły
pod znakiem  oszczędności, spokoju i 
modlitw#,


